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Trzeszczy Europa.
Z różnych powodów 

struktura unijna przesta-
je być spójną organiza-
cją równych w prawach 
państw członkowskich.

W tym Polski.
Kompleks technokra-

tyczny obliczony na 40 
tysięcy ekskluzywnych etatów opłacanych ze składek 
państw członkowskich. Korporacja mająca własne we-
wnętrzne ambicje i interesy. Wyalienowany, odrębny 
byt, przy tym niesłychanie wpływowy, opleciony setka-
mi rozmaicie konfi gurowanych sieci lobbystów.

Bruksela.
Współczesne pole (nie)eleganckiej wojny o dostatek.
Nową broń, uzupełniając szaleństwo Timmermansa, 

zaproponowała rządowa koalicja kanclerza Scholza.

To wspólne zhomogenizowane państwo europejskie 
urządzone według niemieckiego pomysłu. Ruch bez-
czelny, zważywszy na idee które znajdujemy u zarania 
tworzenia wspólnoty europejskiej - idee takiego po-
działu bogactw, niemieckiego węgla i francuskiej rudy, 
by dostęp do chleba z szynką Europejczyków nie dzie-

lił. Dziś zaś dostęp do węgla ma oznaczać w Polsce 
otwarty dostęp do chleba bez smalcu.

Pod czyim sztandarem?
Niemiecka wizja Europy, świetnie przyjęta przez kon-

sumentów składek z Brukseli, objawiona tak wprost 
i bez cienia zażenowania, to efekt zachwiania równo-

wagi całej architektury UE. Zachwiania, które zdaję 
się być bezpośrednim następstwem brexitu.

W obecności Anglików w pejzażu UE żaden niemiec-
ki pomysł na unifikację Europy z jakimkolwiek od-
niesieniem do programu z Heidelbergu nie miał racji 
bytu. Brak Anglii w UE przywrócił Niemcom odwagę 
narzucania Europie własnego porządku, europejskiej 
rzeszy państw, którym z Berlina podpowiedzą co do-
bre, co złe.

Brexit, co widać, osłabił spójność Europy, choć nie 
siłę jej ekspansywnej administracji, wzmocnił niemiec-
kich kanclerzy każdego rodowodu, przywrócił też przy-
wódcy Rosji komfort prowadzenia gier strategicznych.

Malowanym liderem, reprezentantem Polski repre-
zentującym też Maltę, Rady Europejskiej był wtedy 
nasz sąsiad z Sopotu, Donald Tusk.

Umysł liberalny systematycznie opłacany z budżetu. 
Przez to dostatecznie leniwy. Martwią dziś Tuska ceny gazu 
i prądu, nie martwi własna za nie odpowiedzialność.

Brexit, głupcze.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Brexit, głupcze! 

Oliwski mistrz akwareli

Schodzące ku morzu oliwskie wzgórza morenowe okalające Trójmiasto były 
prastarym miejscem, gdzie spływające z góry potoki tworzyły naturalną siłę napędową 
powstających tu młynów, papierni, kuźni czy prochowni. Przedsiębiorczy cystersi 
wykorzystywali te warunki tworząc początki rozwoju Oliwy, a pobudowane dwory i 
majątki bogatych gdańszczan tworzyły jeden z ciekawszych w Europie zespołów 
budowli pałacowo-dworskich. Oliwa stała się modna, przyjeżdżali tu wielcy tego świata: 
monarchowie, dyplomaci, politycy. Tu toczyły się rozmowy pokojowe kończące wojny 
polsko-szwedzkie. Bywali artyści, a przede wszystkim malarze, uznając miejsce za 
idealne dla plenerowych spotkań. Zachwycali się otoczeniem i przyrodą. Po II wojnie 
światowej zamieszkali tu wielcy twórcy polskiej sztuki: Władysław Lam, Kazimierz 
Śramkiewicz, Zdzisław Kałędkiewicz, Andrzej Dyakowski, Wojciech Górecki. W czasie 
Wolnego Miasta Gdańska w Oliwie mieszkali również znakomici malarze do 
których należał niewątpliwie Otto Herdemertens.

Otto Herdemertens, Staw oliwski, akwarela, ok. 1930

Portal Polskiej Hekatomby
Stowarzyszenie Polska Hekatomba uruchomi wkrótce 
portal internetowy, gdzie zgromadzone i opisane zostaną 
wszystkie zbrodnie popełnione przez okupantów na 
polskich obywatelach w czasie drugiej wojny światowej. 
Zwracamy się z prośbą o pomoc do Państwa Czytelników, 
Słuchaczy i Widzów, którzy mogą posiadać wiedzę i 
materiały mogące uzupełnić przygotowywany przez 
nas projekt.

Rënk 2022

Liberalna pazerność, 
czy socjalny system wsparcia?

W 2022 Pomorskie Centrum Hurtowe Rënk zaprasza na 
trzy cykliczne imprezy, mające wieloletnią tradycję. W 
dniach 13-15 maja odbędzie się "Wiosna w ogrodzie", w 
dniach 10-11 września "Jesień w ogrodzie", a w dniach 
21-31 października Dni Chryzantemy.

Z Tadeuszem Cymańskim, posłem klubu parlamentarnego 
PiS (Solidarna Polska), ekonomistą, w stanie wojennym 
grabarzem, burmistrzem Malborka (1990-98), europosłem 
(2009-14) rozmawia Artur S. Górski
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Nowy Rok z futbolem 
na AWFiS po raz 43!

Na boisku AWFiS w Nowy Rok piłka w grze po raz 43! 
Drużyna oliwskiej uczelni wygrała po dość twardym i 
hardym kopaniu 2:0 z zespołem "Przyjaciół" uczelni.
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Krysia
Jakże niewiele zostaje.

Krysi uśmiech. Krysi radość. Krysi 
entuzjazm.

Jakaś niepowszednia w partyjnej 
dżungli szczera emocja.

"Z całego serca gratuluję tego 
wyróżnienia"...

Z całego serca.
Tak myślała, tak mówiła. Ozdabiała 

swoją osobistą serdecznością dziesiątki 
takich okazjonalnych spotkań.

Nadawała sens takim momentom. 
Wyjątkowym dla czasem speszonych 
chwilą laureatów. Współuczestniczyła 

w ich radości.
Czerpała z tego przyjemność, 

nie czerpała osobistych pożytków.
Udziału w lokalnej polityce nie myliła 

z kąsaniem.
Poszturchiwana przez podłość różnych 

partyjnych rzezimieszków, 
niesprawiedliwie pokąsana oddaliła się 

w stronę nowej nowoczesności.
Pewnie to był błąd, jakieś nadmiarowe 

w polityce rozgoryczenie.
Z Krysią Gozdawą-Nocoń gdańska 

lewica była i piękniejsza i szlachetniejsza.
Tak chciałbym Krysię pamiętać.

Marek Formela
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- Ja tam nie jestem gorliwy 
katolik, ale bardzo wierze 

w te chrześcijańskie 
inspiracje w dobrej 

polityce - Donald TUSK.
Twitter

- Dla państwa polskiego nie 
ma z tego nic dobrego, to 
tylko wzrost agresji, fake 

newsów i kłamstw. D.Tusk 
powiedział, że za jego 
kadencji dziennikarze 

nie byli podsłuchiwani. 7 
lat temu CBA mówiło 
że podsłuchiwanych 
było kilkudziesięciu 

dziennikarzy - Kazimierz 
SMOLIŃSKI, poseł PiS, 

o powrocie Tuska do 
polityki w rozmowie z red. 

Jarosławem Popkiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Jaki będzie Nowy Rok
Krok do przodu czy skok 

w bok
W górę idzie prąd i gaz
Unia karze któryś raz

W oczy kłuje Polski Ład
Unia wspiera jak Kraj 

Rad
Gdy doświadczysz od 

niej łask
Masz miliardy jak sam 

Musk
Możesz być jak Bezos 

Jeff 
Gdy nie będziesz czynił 

wbrew
Więc uległość swoją 

ćwicz
A zostaniesz extra rich

Na początek roku pro-
ponujemy zmęczonym 
i zgnębionym trudnym 
pandemicznym czasem 
czytelnikom literaturę 
wybitnie rozrywkową. To 
zbiór krótkich, zabaw-
nych historyjek zawar-
tych w książce Stefanii 
Grodzieńskiej  "Żabka 
oraz kieszonkowe trage-
die". Została ona wydana 
w Bibliotece Stańczyka, 
satyryczno-humorystycz-
nej serii  wydawniczej 
ukazującej się od 1957 
roku nakładem wydaw-
nictwa Iskry. Nasz eg-
zemplarz pochodzi z 1961 
roku i  jest  wydaniem 
pierwszym.

Stefania Grodzieńska 
była tancerką, aktorką 
estradową i teatralną i 
oczywiście pisarką. Do 
pisania namówił ją mąż 

Jerzy Jurandot. Jej doro-
bek literacki to powieści, 
najczęściej biograficzne 
i autobiografi czne, felie-
tony, humoreski, mono-
logi i skecze. Teksty Gro-
dzieńskiej wykorzystywali 
między innymi Hanka 
Bielicka, Adolf Dymsza, 
Loda Halama, Alina Ja-
nowska, Kalina Jędrusik, 
Bogumił Kobiela, Irena 
Kwiatkowska.

Humor prezentowany 
przez autorkę niektóry 
może wydać się nieco sta-
roświecki, trącący mysz-
ką, innym nostalgiczny, 
ale zapewniam, że jej 
teksty są zawsze niezwy-
kle zabawne w subtelny, 
wręcz elegancki sposób.

Na kłopoty Grodzieńska.
Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

"Żabka oraz kieszonkowe tragedie" 
Stefanii Grodzieńskiej, to pierwsza 
w 2022 roku książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można 
kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

 Minister kultury i dziedzictwa 
narodowego prof. Piotr Gliński
powołał dr. Jarosława Sellina, 
sekretarza stanu w MKiDN, 
na stanowisko Generalnego 
Konserwatora Zabytków. Jaro-
sław Sellin jest doktorem nauk 
humanistycznych. Po studiach 
na Uniwersytecie Gdańskim 
pracował jako nauczyciel w V 
LO w Gdańsku, a następnie, 
w latach 1989-93, jako na-
uczyciel akademicki w swojej 
Alma Mater, specjalizując się 
w historii nowożytnej XVI-XVIII 
wieku. Prowadził również za-
jęcia z historii sztuki. Od roku 
1990 pracował jako dziennikarz 
w tygodniku "Młoda Polska", 
a później w TVP i Telewizji 
Polsat. W 1998 r. objął funkcję 
rzecznika prasowego rządu 
Jerzego Buzka. W latach 1999-
2005 był członkiem Krajowej 
Rady Radiofonii i Telewizji. Od 
1983 r. związany z opozycją 
antykomunistyczną. Wziął udział 
w obradach okrągłego stołu 
w tzw. podstoliku młodzieżowym. 
W tym samym roku zatrudnił 
się też jako urzędnik działu 
szkoleń związkowych w Komisji 
Krajowej "Solidarności", będąc 
formalnym członkiem związku.
W latach 2005-2007 pełnił 
funkcję sekretarza stanu (wice-
ministra) w Ministerstwie Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego. Od 
listopada 2015 r. jest sekretarzem 
stanu w Ministerstwie Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego.

 Pod nieobecność kontuzjo-
wanej Aleksandry Dulkiewicz, 
jej pierwszy zastępca Piotr 
Grzelak powołał pełnomocnika 
do spraw literatury w Gdańsku. 
Kształtowaniem wizerunku 
Gdańska jako miasta literatury 
zajmować się będzie wrocła-
wianin Marcin Hamkało. Do 
jego zadań najpierwszych ma 
należeć przygotowanie aplikacji 
do grupy miast kreatywnych 
Unesco, promocja literatury 
i literatów, wspieranie twórczości 
pisarskiej, działań wydawniczych, 
promocja. M. Hamkało do maja 
2021 kierował Muzeum Pana 
Tadeusza we Wrocławiu, jest 
prezesem i redaktorem naczel-
nym wydawnictwa Uniwersytetu 
Wrocławskiego, menedżerem 
kultury, poetą, wykładowcą 
akademickim.

 Pasjonatom podglądania życia 
cudzego zdaje się schlebiać 
prezydent Gdańska. A. Dul-
kiewicz uporczywie publikuje 
fotografi e swojej pokiereszowanej 
kończyny dolnej, co trąci eks-
hibicjonizmem politycznym i... 
estetycznym. Nadal nic natomiast 
nie wiadomo o przyczynach tej 
przykrej kontuzji. Czy prezydent 
Gdańska poślizgnęła się na 
zakręcie jadąc z prędkością 
dopuszczalną, czy trafi ła na 
mokre liście nie uprzątnięte 
ze ścieżki przez jej personel 
komunalny. A może doszło do 
jakieś kolizji z innym uczestni-
kiem ruchu rowerowego, choćby 
z magistratu. Na ten temat cicho 
sza, a postulat transparentności 
na sztandarze władzy...

Antykwariat Rejs poleca
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Portal Polskiej Hekatomby
Stowarzyszenie Polska Hekatomba uruchomi wkrótce portal internetowy, gdzie zgromadzone i opisane zostaną wszystkie zbrodnie 
popełnione przez okupantów na polskich obywatelach w czasie drugiej wojny światowej. Zwracamy się z prośbą o pomoc do Państwa 
Czytelników, Słuchaczy i Widzów, którzy mogą posiadać wiedzę i materiały mogące uzupełnić przygotowywany przez nas projekt.

Ludobójstwo, do które-
go doszło na obszarze Pol-
ski podczas drugiej wojny 
światowej, trwale połączyło 
wszystkich obywateli nasze-
go kraju. Nie ma znaczenia, 
w którym zakątku świata 
żyjemy, czy nasz adres jest 
w mieście czy na wsi, gdzie 
pracujemy, ile zarabiamy, ja-
kie posiadamy wykształcenie, 
ile mamy lat, jaką wyznajemy 
religię oraz na kogo oddaje-
my swój głos w wyborach. 

Bez względu na wszystkie 
różnice między nami, doko-
nane przez okupantów zbrod-
nie z lat 1939-1945, których 
of iarami,  uczestnikami, 
świadkami byli nasi przod-
kowie lub wciąż my sami, 
stanowią fundament polskiej 

pamięci zbiorowej. 
Stowarzyszenie Polska He-

katomba, przygotowuje por-
tal internetowy, dzięki które-
mu po raz pierwszy możliwe 
będzie zebranie i opisanie w 
jednym miejscu wszystkich 
zbrodni popełnionych przez 
okupantów na polskich oby-
watelach podczas drugiej 
wojny światowej. Zawartość 
strony będzie stanowić oś 
czasu - szczegółowy rejestr 
nie tylko masowych mordów, 
ale i zabójstw pojedynczych 
osób oraz mapa z miejscami 
wszystkich zbrodni.

Przygotowywany przez nas 
portal będzie uczył i upamięt-
niał, ale przede wszystkim 
pozwoli Czytelnikom spoj-
rzeć na ogrom tej tragedii z 

perspektywy lotu ptaka i od-
kryć indywidualne związki z 
dotąd nieznanymi lub zapo-

mnianymi historiami. 
Od ponad roku nad pro-

jektem Polskiej Hekatomby 

pracują historycy, naukow-
cy, dziennikarze i pasjonaci. 
Materiały, które znajdą się 
na portalu pochodzą m.in. z 
archiwów Instytutu Pamięci 
Narodowej, zbiorów muze-
alnych oraz prywatnych ko-
lekcji. 

Jesteśmy świadomi, że bez 
pomocy społeczności lokal-
nych nie uda nam się zapisać 
wszystkich białych kart ludo-
bójstwa, do którego doszło na 
terenie Polski podczas drugiej 

wojny światowej. 
Dlatego zwracamy się z proś-

bą o pomoc do wszystkich, 
którzy posiadają wiedzę i ma-
teriały mogące uzupełnić przy-
gotowywany przez nas portal. 

Zapraszamy do współtwo-
rzenia z nami portalu Polskiej 
Hekatomby - miejsca, które 
odda drugowojennym ofi arom 
należny im szacunek i przede 
wszystkim zachowa ich w 
naszej pamięci i przyszłych 
pokoleń Polaków.

Zainteresowanych pro-
simy o kontakt:
kontakt@polskahekatomba.pl
www.facebook.com/polska-
hekatomba

źródło 
materiały prasowe

Rënk 2022
W 2022 Pomorskie Centrum Hurtowe Rënk zaprasza na trzy 
cykliczne imprezy, mające wieloletnią tradycję. W dniach 13-15 maja 
odbędzie się "Wiosna w ogrodzie", w dniach 10-11 września "Jesień 
w ogrodzie", a w dniach 21-31 października Dni Chryzantemy.

"Wiosna w ogrodzie" – 
13-15.05.2022

"Wiosna w ogrodzie" to 
impreza, która ma już swoją 
bogatą tradycję oraz wiernych 
i oddanych gości, którzy co 
roku w połowie maja odwie-
dzają Pomorskie Hurtowe 
Centrum Rolno-Spożywcze. 
Od 2003 na terenie "Rënk" w 
wyniku zawartego rok wcze-
śniej porozumienia pomiędzy 
PSOiPTZ oraz Pomorskim 
Rynkiem Hurtowym i połą-
czenia Wystawy "Grajmy w 
Zielone" oraz kiermaszu ro-
ślin rabatowych odbywała się 
wystawa połączona z kierma-
szem pod nazwą "GRAJMY 
W ZIELONE". W 2014 roku 
impreza po raz pierwszy zosta-
ła zorganizowana pod nazwą 
"Wiosna w ogrodzie". Pierw-
sze wystawy odbywały się pod 
wiatami, potem na trzy lata 
przeniosły się pod hale, aby w 
2014 roku wrócić do pierwot-
nej lokalizacji. Co roku, na im-
prezę przybywają fi rmy, które 

produkują i sprzedają środki 
ochrony roślin, a także sprzęty 
potrzebne do ich pielęgnacji. W 
Wystawie biorą udział najlepsi 
projektanci terenów zielonych 
oraz doświadczeni ogrodnicy, 
producenci i handlowcy z całej 
Polski. Wystawa połączona z 
kiermaszem przeznaczona jest 
dla wszystkich miłośników 
roślin i ogrodnictwa, właści-
cieli dużych ogrodów, jak rów-
nież dla amatorów ozdabiania 
swoich balkonów i okiennych 
parapetów. Podczas imprezy 
można zapoznać się z aktual-
nymi trendami w zakresie pro-
jektowania i realizacji terenów 
zieleni, najnowszymi produk-
tami dla ogrodu, ale również 
dokonać zakupów roślin, krze-
wów, drzewek, narzędzi, środ-
ków ochrony roślin czy mebli 
ogrodowych. Dla wystawców 
to znakomita okazja do rekla-

my i okazja porozmawiać z 
klientami, poznania ich gustu, 
oczekiwań kupujących, zorien-
towania się jaki towar będzie 
cieszył się zainteresowaniem. 
Wystawa to nie tylko okazja 
do zakupów, ale również moż-
liwość podpatrzenia, skonsulto-
wania z zawodowymi ogrodni-
kami, fi rmami specjalizującymi 
się w zakładaniu ogrodów na 
co dzień, gdzie, jak posadzić 
rośliny, by w niepowtarzalny 
sposób zaspakajały nasze zmy-
sły oka i nie tylko.

"Jesień w ogrodzie" – 
10-11.09.2022

Jesienny kiermasz swoją ge-
nezę ma w wiosennej wystawie 
"Wiosna w ogrodzie". Goście 
majowej wystawy pytali, o 
możliwość organizacji podob-
nej imprezy jesienią. I tak do-
szło do stworzenia jesiennego 
kiermaszu ogrodniczego "Je-
sień w ogrodzie".

Co roku na kiermasz przy-
bywają tysiące gości. Cel od-
wiedzin jest dwojaki - zakupy 
i uzyskanie fachowej wiedzy o 
pielęgnacji ogrodu. Wrzesień 
to najlepszy czas na sadzenie 
większości drzew i krzewów 
owocowych. Kupujemy i sa-
dzimy rośliny, które są już 
pozbawione liści. Od połowy 
września, aż do nastania pierw-
szych przymrozków możemy 
sadzić drzewa i krzewy liścia-
ste z odkrytym korzeniem oraz 
balotowane (korzenie umiesz-
czono w siatkach z wilgotnym 
torfem). Można je nadal sadzić 

do późnej jesieni, dopóki zie-
mia nie będzie zamarznięta. 
Iglaki z kolei można bezpiecz-
nie sadzić do końca września, 
później tylko gatunki o dużej 
mrozoodporności. Najlepszym 
terminem na sadzenie iglaków 
i innych roślin zimozielonych 
jest wiosna - czasem nie mo-
żemy na nią czekać i lepszym 
rozwiązaniem jest posadzenie 
iglaka na jesieni niż zimo-
wanie go w doniczce. Rośli-
ny posadzone na jesieni bez 
większych problemów zdążą 
się dobrze ukorzenić przed 
nadejściem przymrozków, 
nie zapominajmy o tym, że 
nasze rośliny potrzebują tro-
ski i ochrony przed zimą. Po 
posadzeniu wymagają obfi te-
go podlania, a po pierwszych 
przymrozkach warto obsypać 
podstawę pędu warstwą kory 
sosnowej lub torfu - aby zabez-
pieczyć korzenie przed mro-
zem. Jesienią mogą wystąpić 
pierwsze przymrozki, dlatego 
też, zanim one nadejdą, z ta-
rasów i ogrodów przenosimy 
do cieplejszych miejsc rośliny 
doniczkowe nieodporne na 
mróz oraz wszystkie kwiaty 
pokojowe, które lato spędziły 
w ogrodzie czy na tarasie.

Dni Chryzantemy – 
21.10-31.10.2022

Druga połowa października 
to czas przygotowań do Świąt 
"Wszystkich Świętych". Ku-
pujemy kwiaty i znicze, aby 
przystroić groby naszych bli-
skich. Cmentarze, które od-
wiedzamy na co dzień, akurat 
przed 1 listopada zaczynają 
być bardziej ukwiecone, przy-
ozdobione chryzantemami, 
wrzosami, kompozycjami fl o-
rystycznymi i oczywiście zni-
czami. Zdecydowanie jednak 
dominującą rolę odgrywają 
kwiaty uznawane w Azji za 
symbol słońca, dostojeństwa, 
radości i długiego życia, czyli 

chryzantemy, które w Polsce 
od lat są najchętniej wybiera-
nym kwiatem doniczkowym 
na groby.

Od kilku lat można zaobser-
wować największy popyt na 
białe i żółte kwiatostany, za-
równo wielkokwiatowe jak i 
te uformowane w duże kule o 
drobnych kwiatach. Producen-
ci jednak kuszą rynek wieloma 
innymi barwami, czego efek-
tem jest spora ilość odmian 
trójbarwnych.

Dla klientów, którzy zdecy-
dują się przyjechać po zakupy 
do Pomorskiego Centrum Hur-
towego Rënk, producenci gwa-
rantują atrakcyjne ceny i świe-
ży towar najlepszej jakości.
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Liberalna pazerność, czy 
socjalny system wsparcia? 
Z Tadeuszem Cymańskim, posłem klubu parlamentarnego PiS (Solidarna Polska), ekonomistą, w stanie wojennym grabarzem, 
burmistrzem Malborka (1990-98), europosłem (2009-14) rozmawia Artur S. Górski
- Ułożyliście Polski Ład. 
Oby nie okazał się chaosem, 
mając w pamięci legislacyjny 
pośpiech, uchwalenie zmian 
spisanych na 700 stronach 
oraz - jeśli chodzi o podatki, 
zmiany w 22 ustawach. I to 
wszystko między 8 września, 
a 1 października i po powrocie 
ustawy z Senatu do 3 listopada. 
Krótkie vacatio legis... 

- Zmiany są bardzo obszer-
ne. System podatkowy był 
budowany przez 30 lat cza-
sów demokratycznych, przy 
zmieniających się rządach 
i konstelacjach politycznych. 
Nie jest prosty. Mamy różne 
formy rozliczania docho-
dów i wyliczania podatków 
i skomplikowane rozwiązania 
dotyczące podstawy opodat-
kowania. Nie wprowadzamy 
teraz uniwersalnej prostoty. 
Wprowadzenie zmian odby-
wało się na fundamencie ist-
niejącego systemu, istniejącej 
ordynacji podatkowej i prze-
pisów obowiązujących. Może 
robione było to za szybko, 
pośpiech jest złym doradcą. 
Pewne kwestie, o ile zostały 
przeoczone, będziemy popra-
wiać. To nie wstyd. Zaniecha-
nie zmian byłoby gorsze. Nie 
ma rewolucji. Mówimy o no-
wym porządku. Sednem, jego 
źrenicą, jest sprawiedliwszy 
system redystrybucji. Obok 
funkcji fi skalnych, rozwojo-
wych, podatek ma funkcję 
redystrybucji. Przez system 
podatkowy państwo wpływa 
na poziom dochodów i kory-
guje, nie niweczy, nadmierne 
rozwarstwienie. 
- Przez sześć lat waszych rzą-
dów nadszedł czas na korektę 
podatków, bo dysproporcje 
przeczyły sprawiedliwości?

- Mimo, że rządzimy sześć 
lat, mamy ogromną rozpię-
tość dochodów i rozwarstwie-
nie społeczne. To fakt. Nie 
mówimy, że nagle popłyną 
do ludzi tysiące złotych. Są 
jednak rozwiązania korzyst-
ne, lub przynajmniej neutral-
ne, dla znakomitej większości 
rodaków.  Mediany są instru-
mentem pokazującym pułap 
nie średniej arytmetycznej, 
ale tej wartości, gdy śred-
nia odchyleń wartości jest 
najmniejsza, czyli pułap 50 

procent. Popatrzmy na eme-
rytury i na płace. Mamy duże 
zagęszczenie dochodów na 
niskim pułapie. Co dwa lata 
GUS publikuje   te dane. Z  
raportu za lata 2019-2020 wy-
nika, że mediana płac wynio-
sła 4700 zł brutto. To 3400 zł 
netto (połowa pracowników 
otrzymywała do 4702,66 zł 
brutto, tzn. druga połowa 
zarabiała więcej; mediana 
wyniosła 3403 zł "na rękę" – 
dop. red.). Są dużo mniej licz-
ne grupy silne ekonomicznie, 
o wysokich dochodach. Maja 
za to niezwykle silne wpływy.
– Są twórcze, zdolne, tworzą 
wartość dodaną?

– Przede wszystkim są silne 
w mediach, mają przełożenie 
na przekaz opinii, mają wpły-
wy w kręgach lobbystów, 
wśród rozmaitych polityków. 
Nie są zadowolone, że chce-
my im nieco uszczknąć. Ale 
to nie jest cios w klasę śred-
nią.
– Czymkolwiek ona się wydaje?

– Jest pułap przyjęty przez 
ministra finansów Tadeusza 
Kościńskiego, 12 500 złotych 
brutto, granica klasy średniej. 
Wielu defi niuje klasę średnią 
jako ludzi wolnych zawodów, 
wybitnych chirurgów, innych 
specjalistów, znakomitych 
adwokatów, fi nansistów. De-
fi niowanie przez pryzmat do-
chodów, nie zawodu, czy po-
zycji społecznej, jest bardziej 
społecznie słuszne. Pewne 
ukłony i świadczenia na rzecz 
najsilniejszych ekonomicznie 
obywateli zostaną im odję-
te i skierowane nie tylko do 
najsłabszych. Pracownicy 
o zarobkach od 5,7 tysiąca do 
12,5 tysiąca brutto miesięcz-
nie zyskają lub nie stracą na 
Polskim Ładzie.   
– Na korekcie tzw. klina po-
datkowo-składkowego (zmiany 
w PIT i składce zdrowotnej) 
zyskać ma aż 18 milionów 

obywateli. Dla 5 milionów 
zmiany będą jakoby neutralne, 
przez specjalne rozwiązanie 
dla klasy średniej, które 
amortyzuje podatek w składce 
zdrowotnej. Klasę średnią 
zdefi niowaliście w Polskim 
Ładzie od 5700 złotych brutto. 
To słabiutka klasa średnia.

– Proponuję medianę. Po 
naszych zmianach z  2021 
na 2022 rok może ona prze-
kroczyła 4 tysiące złotych na 
rękę, z poziomu 3 400 zło-
tych. To jest coś innego niż 
średnia krajowa w gospodar-
ce. Pensje przeciętne są od 
tych, płaconych dla jakichś 7 
milionów Polaków w dużych 
fi rmach, niższe. Przedsiębior-
ca też analizuje, co jest ko-
rzystne dla niego, czy ryczał-
ty, czy liniowy podatek, czy 
podatek rozliczany według 
skali. 
– Polski Ład zakłada „reset 
podatkowy”. Doradcy podat-
kowi swoje zarobią...

– Jeśli są dobrze przygo-
towani... Jest możliwość 
sięgnięcia po rozmaite roz-
wiązania, i te chroniące do-
chody przedsiębiorców. Oni 
nie muszą stracić. Ale hitem 
jest podniesienie kwoty wol-
nej od podatku do 30 tysięcy 
złotych i podniesienie pierw-
szego progu podatkowego 
z 85 do 120 tysięcy. Zatem to 
jest system podatkowy dają-
cy korzyści mniej zamożnym 
rodzinom i emerytom przez 
pozostawienie większych 
pieniędzy w ich kieszeniach 
do rozporządzenia. Efekt 
jest zwielokrotniony dla 
małżeństw. Do tego mamy 
gwarancje dla wkładów wła-
snych przy mieszkaniach dla 
młodych i inne rozwiązania. 
Przez ponad dekadę kwota 
wolna była utrzymywana na 
poziomie 3 tysiące 90 zło-
tych, do podniesienia jej do 8 
tysięcy w 2018 roku dla naj-
mniej zarabiających.
– Właściwie dla nie zarabia-
jących.

– Teraz to 30 tysięcy. Nie 
podnieśliśmy kwoty wolnej 
po 25 groszy na rok, przez lat 
8, jak za czasów PO i PSL. 
– Za to podatek, nazywany 
składką zdrowotną, był 
w części odliczany od podatku. 

A nie jest.
– Brak  możliwości odlicze-

nia część tych hitów konsu-
muje, ale jednak miliony lu-
dzi, o najniższych dochodach, 
odczują wzrost. Nie będą 
bogaczami i może się poseł, 
czy posłanka PO śmiać, ale te 
150 złotych miesięcznie wię-
cej dla wielu gospodarstw ma 
znaczenie. To dla nich grosz 
wart uwagi. Poza tym nakłady 
na opiekę zdrowotną z budże-
tu też podnosimy. Ulgi i do-
datki osłonowe zauważmy.
- I infl ację. Za listopad 7,8 
procenta, rok do roku i rośnie. 

- Dodatki nie rekompensu-
ją infl acji, która jest naszym 
nieszczęściem. Niestety. Choć 
nie tylko naszym. Jak wyglą-
dałaby sytuacja bez Polskiego 
Ładu, ale z infl acją? Jej skut-
ki byłyby  bardziej opłakane. 
O słabych mówię, o obywa-
telach. A nam się zarzuca 
socjalizm! I dobrze. Nie wy-
brzmiały mrzonki liberalne. 
Donald Tusk ma niechęć nie 
tylko do nas, ale i do lewicy, 
atakuje.
- Chce być liderem opozycji, 
a tam też grono liderów jest. 

- Atakuje lewicę, bo ona już 
nie jest sojusznikiem libera-
łów, popiera rozwiązania so-
cjalne i prospołeczne. Nawet 
Platforma udaje, że liberalna 
nie jest. Jest pod presją wyni-
ków i nastrojów więc nawró-
ciła się na wrażliwość spo-
łeczną. Udaje. Wykorzystuje 
przy tym kryzys i pandemię, 
mówiąc o przyroście biedy, 
o drożyźnie. Problemy z CO-
VID-19 i wokół tego całego 
dramatu, doprowadziły do 
spadku dochodów o około 6 
procent wśród najmniej zara-
biających, ale wśród najlepiej 
zarabiających wzrosły docho-
dy. Ciekawe, prawda? Czy  
Polski Ład to grzech i gra-
bież, to socjalizm? Sięgamy 
do tych, którym w kryzysie 
wzrosły dochody.
- Oni nie chcą waszych ulg, 
tak twierdzą. Dajcie im żyć 
i nie przeszkadzajcie zarabiać.

- Oczywiście przecież wy-
mierzyliśmy im dotkliwy 
cios (śmiech). Upadła nawet 
teza, że stracą mali przedsię-
biorcy, fryzjerzy, sklepikarze. 
Poprawiono regulacje, stawki 

podatku i składki zdrowotnej 
zróżnicowano. 
- Nowy Ład, teraz Polski Ład 
czym jest i czym ma być?

- Kolejnym trudnym kro-
kiem, przy Covid i inflacji, 
ku sprawiedliwszemu rozwią-
zaniu podatkowemu. Infl acja 
zostanie wygaszona, mam na-
dzieję za kilka miesięcy opa-
nowana. Oby nie wymknęła 
się spod kontroli. Są działania 
stabilizujące. 
- Nie chcecie ingerować rezy-
gnować z pakietów socjalnych, 
dzięki którym wygrywacie 
wybory?

= Sto razy łatwej jest dać 
niż zabrać. Ale my traktuje-
my to jako inwestycję. Na-
wet gdyby liberalny obóz 
doszedł do władzy to jaką on 
ma propozycję? Skończą się 
wyjazdy na wakacje z dzieć-
mi dla wielu rodzin. One się 
pojawiły za naszych rządów. 
Ośmieszane 500 plus pozwo-
liło na uwierzenie w siebie, 
na perspektywy, na które nie 
mieliby szans. Brzmi to dla 
wielu może dziwnie, ale pod-
niosło ludzi z kolan. Wiem, że 
infl acja, realna siła nabywcza 
500 złotych spadła do około 
400. Polski Ład też polega na 
zwrocie ku problemom spo-
łecznym i ku ich rozwiąza-
niu. Mimo wściekłości tych, 
którzy muszą ponieść nieco 
większe obciążenia. 
- Wam nie zagrożą liberałowie, 
ale bunt pracowników sfery 
budżetowej, urzędników, 
pracowników cywilnych, na-
uczycieli, a może i górników 
w poczuciu krzywdy. Oni nie 
rozumieją dlaczego nadal 
płace realne spadają, skąd 
raptowny odwrót od węgla, 
„czarnego złota”, jak sami 
przekonywaliście itd.

- Mamy świadomość, i to 
nas zasmuca, że dla pracow-
ników budżetówki planowany 
kilkuprocentowy wzrost płac 
nie zrekompensuje inflacji, 
o ile jej nie zdusimy, nie da 
im satysfakcji. Jest urucho-
miony program pomocowy. 
Nie chcemy gasić pożaru 
benzyną wrzucając pieniądz 
na rynek.  
- Pieniądz ma mieć pokrycie.

- Nie powinno się dosypy-
wać pieniędzy na rynek. Czy 

powinno podnieść cenę pie-
niądza, i co wtedy? Zgasimy 
infl ację, bezrobocie wzrośnie 
i wzrost gospodarczy wyga-
śnie. Pomoc skierowana od 
wiosny 2020 roku do firm 
była ogromna. Może nazbyt 
duża. 200 miliardów złotych 
rzuconych na rynek. Stad był 
też impuls inflacyjny. Jedni 
radzą podnosić stopy procen-
towe, inni, że nie. Bank eu-
ropejski, MFW, bank rezerw 
federalnych USA nie podno-
szą stóp procentowych. My 
podnosimy. Ocenimy to z per-
spektywy czasu. Rynek pracy 
na razie chronimy skutecznie. 
Protestujący muszą sobie od-
powiedzieć na pytanie o poli-
tyczną alternatywę.
- Hasło, ze trzeba PiS odsu-
nąć od władzy to za mało, bo 
wejdą inni w te same buty? 
Władzę się sprawuje chyba 
po coś nie dla samej władzy?

- To hasło jest za słabe. 
Nie mówię, że na nas, tak 
w ogóle. Raczej pytam Czy 
mamy być krajem o zróżni-
cowanych prawach i obo-
wiązkach, krajem dużych 
k o n t r a s t ó w,  p o d z i a ł ó w   
biedni i bogaci.  Coś za coś. 
Tańsze produkty i wyższe 
bezrobocie, czy minimalne 
bezrobocie i większa infl a-
cja? Kto odpowie na to py-
tanie jednoznacznie? 
- Rząd premiera Morawiec-
kiego uruchamia „tarczę 
antyinfl acyjną” przez 
zwolnienie z akcyzy energii 
elektrycznej sprzedawanej 
gospodarstwom domowym, 
ale do 31 maja 2022 r.

- I dodatek dla uboższych, 
o charakterze dedykowanym 
słabszym. Mamy dla wszyst-
kich pakiet zabiegów podat-
kowych, rozpisanych na pół 
roku, obniżka cen paliw, ak-
cyza na poziomie minimum 
unijnego, niższy VAT. To 
socjalizm? Może być pokusa 
dla producentów, może dojść 
do cenowej zmowy produ-
cenckiej. Znajdą się tacy, co 
chcą zysku dzięki ulgom, na-
szym osłonowym działaniom. 
Trzeba monitorować, aby nie 
wygrała jakaś zmowa. Nie 
mam nic przeciwko uczciwe-
mu zyskom, ale zmorą jest 
pazerność.
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Na 2022 rok zwyczajni 
„Niezwyczajni”
POMAGAJMY - także, a może przede wszystkim w najbliższej okolicy.

Jestem z Gdańska, po-
magam na co dzień rozglą-
dając się, „najpierw rzut 
kamieniem” (jestem od-
ważna, przynajmniej „cał-
kiem” śmiała). Widzę ilu 
starszych ludzi potrzebuje 
wsparcia, cierpi na samot-
ność, choroby wieku star-
szego. Uwięzieni w swoich 
mieszkaniach, czasem na 
trzecim, czwartym piętrze 
bez windy. Seniorzy to nie 
uprawiane, nie tknięte pole 
dla działeczek charytatyw-
nych, wybierających bar-
dziej spektakularne projek-
ty, często  w egzotycznych 
zakątkach świata. Telewizje 
raczej nie zaglądają do nie-
zamożnych domostw scho-
rowanych emerytów, a i na 
Instagramie nie są to tematy 
topowe i chwytliwe.

Spektakularna jest histo-

ria księdza (w internecie), 
który wystąpił z zakonu, 
bo proboszcz zlecił mu co 
sobotnie wizyty duszpaster-
skie u ludzi starszych. Tak 
przygnębiały go te gościny, 
że zrezygnował z posłu-
gi. Zakochał się, ożenił i 
zhejtował swojego byłe-
go pryncypała proboszcza 
(rada - nigdy nie mów źle 
o swoim byłym pracodaw-
cy). Historię tę przytaczam 
ku uważności działaczek 
charytatywnych, by zwró-
ciły uwagę ile w tej kwestii 
jest do zrobienia, w zasięgu 
wzroku, obok nas.

Wyróżnione przez Twój 
Styl bohaterki wekujące 
zupy na granicę, wywołują 
u mnie uczucia mieszane, z 
jednej strony panie poma-
gają ze wzruszenia nad nie-
dolą innych (niestety tych, 

którzy wrogo szturmują 
granicę naszej Ojczyzny 
w poszukiwaniu lepszego 
bytu). Z drugiej strony mam 
obawy, czy zauważają po-
trzebujących wokół siebie, 
w rodzinie, w sąsiedztwie. 
Ciekawa jestem, która z 
tych dobrodusznych dzia-
łaczek regularnie odwiedza   
emerytowanych i schorowa-
nych krewnych z bliższej 
lub dalszej rodziny. Czy 
zdarzyło im się ugotować 
i  zawieźć własnoręcznie 
przyrządzoną zupę w litro-
wym słoiku? Ja mam bar-
dzo długoletnie doświad-
czenie w tej  dziedzinie, 
mimo wielu obowiązków 
zawodowych, nie oczekując 
rozgłosu dowoziłam zupy 
(i inne przysmaki pod dwa 
różne adresy). Robiłam to z 
potrzeby sytuacji, ale także 

z serca, z mojej naturalnej 
inwencji pomagania innym. 
Czasem dopadało mnie znu-
żenie, czułam się wyczer-
pana, ale też przyzwoita i 
godna zaufania. Nieskrom-
nie, anonimowo dodam, że 
ogólnie potrafię pochylić 
się nad każdym potrzebu-
jącym wsparcia jeśli tylko 
mogę. Znam podobne „bo-
haterki”, ale nie jest ich aż 
tak dużo. Może dlatego, że 
dziś modne jest docenianie 
i realizacja głównie siebie. 
Temat starości jest zbyt pro-
zaiczny, wiele pań i oczywi-
ście panów - sytuacja ludzi 
starych nie interesuje, jeśli 
już  to przygnębia jak tego 
młodego księdza wikariu-
sza…

Słoikowy zawrót głowy, 
zryw uczuć ma charakter 
akcyjny, aż do wypalenia i 

znużenia problemem, po-
zostawia za to u działaczek 
poczucie sprawczości, by-
cia lepszym, poczucie choć 
przez chwilę bycia boha-
terką dnia. Dodatkowym 
atutem akcji jest tak modne 
dziś siostrzeństwo kobiet 
(w gotowaniu zup), bo na 
tym etapie panie jeszcze 
nie rywalizują, lecz współ-
działają. Dalej rywalizacja 
je podzieli.

Panie tzw. działaczki  lu-
bią najczęściej rozwiązy-
wać problemy globalne lub 
szerzej rozumiane lokalne 
czyli miejskie najlepiej za 
pośrednictwem stowarzy-
szeń i fundacji  dających 
zatrudnienie i pieniądze na 
życie. Wolontariat to czę-
sto blaga lub przywilej dla 
szukających sensu życia i 
bardziej uduchowionych 

Nowy Rok z futbolem 
na AWFiS po raz 43!
 
Na boisku AWFiS w Nowy Rok piłka w grze po raz 43! Drużyna 
oliwskiej uczelni wygrała po dość twardym i hardym kopaniu 2:0 z 
zespołem "Przyjaciół" uczelni.

O 12.26 pierwszą bramkę, 
która zdobywcy daje prawo 
do całorocznego splendoru, 
strzelił Filip Trojanowski, 
pływak - nie piłkarz, syn Pio-
tra, też pływaka - kraulisty, 
po przyzwoitym jakościowo 
podaniu Marka Fostiaka, lek-
koatlety, piłkarza Lechii, no-
worocznego rutyniarza.

Prowadzeni przez swojego 
kapitana Mirosława Piątka, 
który roztropnie kontrolo-
wał szyki obronne zespołu, 
gospodarze atakowali ro-
mantycznymi kontrami po 
skrzydłach wykorzystując 
możliwości swojej młodzieży 
i spokój dwóch rozgrywają-
cych: Bartka Dolańskiego i 
Krzysztofa Wnorowskiego. 
Sprytne podanie tzw. sia-
teczką w polu karnym tego 

drugiego zamknął płaskim 
strzałem Wojciech Matczak, 
najstarszy uczestnik meczu, 
zapewniając tuż przed prze-
rwą komfortowe prowadzenie 
akademikom. Kontuzjowany 
Leszek Chludziński, przełajo-
wa legenda uczelni, mógł już 
mecz obserwować spokojnie.

W drugiej połowie zawody 
z piłką był bardziej wyrówna-
ne, ale "Przyjaciołom" zabra-
kło liczb. Utrzymując spraw-
nie futbolówkę w swoim 
posiadaniu, zgoła niespraw-
nie nią kierowali w okolicy 
bramki gospodarzy. Coś tam 
wisiało w powietrzu, ale oko-
liczności bramkowe były nie-
konkretne, może poza epizo-
dem Piotra Trojanowskiego, 
a szarże Rafała Sendala, Ste-
fana Wryczy czy Mirka Dy-

bizbańskiego, nie miały po-
żądanej jakości. Mecz mógł 
zamknąć najszybszy na mu-
rawie Krzysiek Fostiak, ale 
wypchnięty na skraj poletka 
bramkowego nie zdołał po-
konać Jarka Niedzielskiego.

Wynik końcowy obie druży-
ny przyjęły z godnością. Go-
spodarze - bo wygrać drużynie 
uczelni sportowej u siebie po 
prostu wypada, "Przyjaciele" 
gospodarzy - bo co prawda od 
ostatniego sukcesu (8:6 - red.) 
minęły cztery lata, ale porażka 
dwoma bramkami daje nadzie-
ję na rewanż lepszą niż klęska, 
która przytrafiła się dwa lata 
temu. A Filip Trojanowski 
dołączył do Macieja Grubby, 
Rafała Pióreckiego i Rafała 
Sendala, strzelców bramek pre-
mierowych w ostatnich latach.

jednostek.
Wysokie obcasy wytypo-

wały najbardziej „śmiałe” 
kobiety 2021 roku, na liście 
tej  oczywiście występu-
ją same swoje, 50 kobiet z 
tego samego profilu, z po-
glądami charakterystyczny-
mi dla Wysokich obcasów.

Premiuje się je np. za od-
wagę rozpoczęcia dysku-
sji o przemocy w szkołach 
teatralnych, ale też za pro-
mowanie tak absurdalnych 
i zwyczajnych fizjologicz-
nych przypadłości jak men-
struacja.

Wśród  nominowanych 
są działaczki protestujące 
przeciw zakazowi aborcji na 
życzenie, nie ma natomiast 
bohaterek, które np. podję-
ły trud i wyzwanie adopcji i 
wychowywania trójki dzieci 
(a trochę by się ich znala-
zło). Nikt nie zaprzeczy, 
że łatwiej jest mówić lub 
krzyczeć na wiecach niż 
podjąć się codziennej pra-
cy, u podstaw bez potrzeby 
odnoszenia spektakularnych 
zwycięstw na oczach Insta-
grama i kolorowych pism.

Polityka rozgrywa więc 
pomaganie  -  p romujmy 
zwyczajnych „niezwyczaj-
nych”.

Ewa Potrykus
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Oliwski mistrz akwareli
Schodzące ku morzu oliwskie wzgórza morenowe okalające Trójmiasto były prastarym miejscem, gdzie spływające z góry potoki 
tworzyły naturalną siłę napędową powstających tu młynów, papierni, kuźni czy prochowni. Przedsiębiorczy cystersi wykorzystywali 
te warunki tworząc początki rozwoju Oliwy, a pobudowane dwory i majątki bogatych gdańszczan tworzyły jeden z ciekawszych w 
Europie zespołów budowli pałacowo-dworskich. Oliwa stała się modna, przyjeżdżali tu wielcy tego świata: monarchowie, dyplomaci, 
politycy. Tu toczyły się rozmowy pokojowe kończące wojny polsko-szwedzkie. Bywali artyści, a przede wszystkim malarze, uznając 
miejsce za idealne dla plenerowych spotkań. Zachwycali się otoczeniem i przyrodą. Po II wojnie światowej zamieszkali tu wielcy 
twórcy polskiej sztuki: Władysław Lam, Kazimierz Śramkiewicz, Zdzisław Kałędkiewicz, Andrzej Dyakowski, Wojciech Górecki. W 
czasie Wolnego Miasta Gdańska w Oliwie mieszkali również znakomici malarze do których należał niewątpliwie Otto Herdemertens.

Należał do najznakomitszych akwarelistów Wolnego Miasta 
Gdańska. Dorównywali mu jedynie Marian Mokwa i Stanisław 
Chlebowski. Ich malarstwo w sposób autentyczny tworzyło klimat 
starego portowego Gdańska. Wyróżniało się spośród setek powsta-
jących co roku widoków miasta i prezentowało bardzo wysoki 
poziom artystyczny. Każdy z nich umiał czarować wyjątkowością 
doboru nastroju. Malowali o różnych porach dnia z odpowiednim 
doborem intensywności operowania słońca. Tworzyli akwarelowy 
świat oparty o wysokie umiejętności malarskie z jasnym przesła-
niem i dużą znajomością tematu.

Herdemertens szkicował w swoim notesie, a później w zaciszu 
oliwskiej pracowni malował i nadawał obrazom ostateczny charak-
ter. Mokwa i Chlebowski swoje akwarele tworzyli przeważnie w 
plenerze. Byli mistrzami półcieni, a barwa stanowiła o przejrzystości 
ich pejzaży. Wszyscy trzej malowali stare uliczki hanzeatyckiego 
miasta, kościoły, zaułki, kanały portowe, statki, łodzie rybackie 
w zatoce, ale także widoki pobliskich Kaszub i Żuław. Dwa jak-
że odmienne regiony, ale ukochali te ziemie, tu się rodzili, tu wy-
chowywali i tu chcieli żyć. Duch pomorskiej ziemi kształtował ich 
charaktery.

Natura dla Herdemertensa sama w sobie stanowiła wielkie wy-
zwanie, nie starał się jej upiększać. Był wierny surowości, a zarazem 
prostocie. Skupił się na jej mistrzowskim przedstawianiu. Światło 

i kolor dawały pogląd na najważniejszy walor, walor piękna, a lek-
kie rozwodnione farby akwarelowe ważyły o sile jego przekazu. 
Twórca kształcił się w Szkole Rzemiosł Artystycznych, najpierw w 
Gdańsku (1905- 1911), a później w Muzeum Rzemiosła Artystycz-
nego w Berlinie, pod okiem prof. Augusta Oetkera.

Mieszkał w Gdańsku - Oliwie, przy dzisiejszej ulicy Jana Husa. 
Jego malarstwo przesiąknięte realizmem, nasycone kolorem dojrze-
wało. Naturalne krajobrazy i przyrodę zaczął dostrzegać w nowym 
wymiarze, bardziej ekspresyjnym, to zapewne wynik nowych do-
świadczeń i większej doskonałości i mądrości. Otto Herdemertens 
należy do wielkiego grona malarzy Wolnego Miasta Gdańska, dziś 
zapomnianych i niedocenianych, postrzeganych przez pryzmat trud-
nych stosunków polsko-niemieckich, które dla większości artystów 
nie miały znaczenia, bowiem sztuka liczyła się ponad wszystko.

Niedawno zobaczyłem akwarelę namalowaną na pewno w po-
czątkowym okresie jego twórczości, jeszcze zapewne z niewielką 
doskonałością, ale z jakże istotnym tematem. Obraz przedstawia 
staw i otaczający go las. Takie stawy pamiętam z dzieciństwa, czę-
sto odwiedzałem rejony wzgórz morenowych gdzie spływały po-
toki i przy końcu wzgórz tam gdzie las dochodził do ulicy Polanki, 
tworzyły się małe zbiorniki wodne przeważnie należące do terenów 
okalających dwory patrycjuszowskie. Po wojnie mieszkałem tam 
gdzie swoją pracownię i mieszkanie miał Herdemertens. Domyślam 
się gdzie mógł spacerować, które miejsca odwiedzał. Tak więc roz-
poznanie tego miejsca nie sprawiało wielkich kłopotów. Zapewne to 
jeden ze stawów oliwskich lasów w Dolinie Rynarzewskiej lub staw 
usytuowany między dworami. Tam gdzie odpoczywała letnią porą 
wraz ze swoim synkiem Arthurem Johanna Schopenhauer wspo-
minająca ten urokliwy pejzaż: ”Pierwszy ciepły powiew wiosenny, 
pierwsze fi ołki, pierwsze wiosenne pączki wzywały mnie corocznie 
do naszego letniego domu koło Oliwy, gdzie pozostawałam do póź-
nej jesieni...wielki, piękny ogród pełen kwiatów i owoców, las ze 
swoimi wspaniałymi zboczami i wysokim sklepieniem drzew, duży 
staw ogrodowy z barwnie pomalowaną gondolą....”*

Otto Herdemertens na początku swojej drogi artystycznej zafascy-
nowany fotografi cznym realizmem bardzo szybko dojrzał. Stąd w 
pierwszych pejzażach gra świateł, wody i chmur, wyznaczała kieru-

nek jego artystycznych zainteresowań, ale już po jakimś czasie jego 
akwarele stały się mistrzowskimi krajobrazami i to nie tylko przed-
stawiającymi architekturę, ale pejzaże Kaszub i Żuław. Natomiast 
między Wrzeszczem a Sopotem rozpościerały się przepiękne tereny, 
które szybko wypatrzyli gdańscy patrycjusze i zaczęli budować tam 
swoje rezydencje. Akwarela Herdemertensa, również jak pejzaże 
wielu innych artystów uwieczniła ten zmysłowy i romantyczny wi-
dok powoli ginącej Oliwy.

Na początku roku 1945 artysta opuścił miasto. Jednym z ostatnich 
transportów kolejowych wyjechał do Lubeki, później osiadł w Ham-
burgu. Jego malarstwo przesiąknięte realizmem, nasycone kolorem 
dojrzewało i zmieniało się, było pełniejsze. Artysta po wojnie, i nie-
stety już po jego śmierci, doczekał się dwóch wystaw w Gdańsku. 
Obie zorganizowało Towarzystwo Przyjaciół Gdańska. Pierwsza 
uświetniła w 2006 roku Zjazd Gdańszczan, a druga odbyła się na 
przełomie roku 2008-2009 w Domu Uphagena.

Otto Herdemertens (1891, Gdańsk-Wrzeszcz – 1960, Hamburg-
-Hochkamp)

* Johanna Schopenhauer, Gdańskie wspomnienia młodości, Fun-
dacja terytoria książki, Gdańsk 2019

Obrazy pochodzą z kolekcji Andrzeja Walasa

Stanisław SeyfriedOtto Herdemertens, Żuraw, akwarela,1942

Otto Herdemertens, Motława, akwarela, ok. 1938

Otto Herdemertens, Józef Piłusudski, akwarela, 1936
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Jak pomagać żeby nie szkodzić
Zima to trudny czas dla ptaków, dlatego wielu z nas próbuje pomóc im poprzez dokarmianie. Niestety, chcąc pomóc, często 
nieświadomie szkodzimy.

Zwolennicy zimowego 
dokarmiania mówią, że nie-
sienie pomocy to bardzo 
naturalny odruch, że zimą 
trudno znaleźć pokarm, tym 
bardziej, gdy jest on przy-
kryty śniegiem, że dzień 
jest krótki a więc czasu na 
zdobycie pokarmu bardzo 
mało, że niskie temperatury 
zwiększają zapotrzebowanie 
energetyczne. Przeciwnicy 
argumentują natomiast, że 
pomagamy znikomej liczbie 
ptaków i zwykle spośród ga-
tunków pospolitych, że kon-
centracja w jednym miejscu 
sprzyja rozprzestrzenianiu 
się chorób a także zwiększa 
ryzyko ataku drapieżników, 
w końcu – że dokarmianie 
jest ingerencją w naturę. 
Wszystko to jest prawdą. 
Jak zatem postępować, by 
pomagać a nie szkodzić?

Nie rozpoczynajmy dokar-
miać zbyt wcześnie. W natu-
rze ptaków leży wędrówka i 
taką powinny podjąć. Łatwy 
dostęp do jedzenia może 
zdecydować o zaniechaniu 
migracji a to z kolei może 
spowodować duże trudności 
w przetrwaniu zimy tu na 
miejscu. Dobrym momen-
tem na rozpoczęcie dokar-
miania jest grudzień.

Jeśli zdecydowaliśmy się 
postawić karmnik, nie prze-
rywajmy dokarmiania, gdyż 
ptaki przyzwyczajają się do 

tego miejsca a brak pokar-
mu, szczególnie w trudnych 
pogodowo dniach, może 
zakończyć się dla nich tra-
gicznie.

Kluczową kwestią jest – 
czym dokarmiamy. Odpo-
wiedź jest prosta – karma 
dla ptaków powinna być jak 
najbardziej zbliżona do na-
turalnej. W sklepach można 
kupić specjalne mieszanki 
ziaren. Z obserwacji wynika, 
że ptaki uwielbiają słonecz-
nik i roztłuczone orzechy. 
W okresie silnych mrozów 
wzrasta ich zapotrzebowanie 
na karmę tłuszczową, warto 
więc wywiesić niesoloną sło-
ninę. Dużym zainteresowa-
niem cieszą się też specjalne 
kule tłuszczowe zawieszane 
w siateczkach, pojawiają się 
jednak sporadyczne informa-
cje, że ptaki zaplątują się w 
te siateczki. Dobrym rozwią-
zaniem będzie zatem wyjęcie 
kulki z siateczki i włożenie 
jej luzem do karmnika. Pa-
miętajmy bezwzględnie, że 
ptaki które dokarmiamy nie 
potrafią usunąć z organizmu 
soli a ta uszkadza ich nerki. 
Nie wolno zatem dokarmiać 
chlebem czy innymi produk-
tami spożywczymi zawiera-
jącymi sól.

Karmnik to miejsce kon-
centracji  ptaków a więc 
również większa możliwość 
rozprzestrzeniania się cho-

rób. Problem szczególnie 
dotyczy karmników dużych, 
gdzie trudno usunąć ptasie 
odchody. Warto więc je-
den duży zastąpić kilkoma 
mniejszymi. Doskonałym 
rozwiązaniem jest też do-
karmianie w zawieszanych 
dozownikach.

Taka koncentracja pta-
ków przyciąga drapieżniki 
a krogulce są w tych miej-
scach szczególnie zuchwa-
łe. Pamiętajmy więc, by w 
sąsiedztwie miejsca dokar-
miania znajdowały się drze-
wa lub krzewy. Z pewnością 
będziemy mieli możliwość 
zaobserwowania, jak po wy-
braniu najlepszego ziarenka 
sikory ukryją się wśród gałę-

zi, by tam spokojnie je skon-
sumować. Zabezpieczmy 
też karmnik i słoninki przed 
kotami. Wielkimi amatorami 
kulek tłuszczowych są nato-
miast lisy a są na tyle spryt-
ne, że potrafią wyciągnąć je 
nawet z dość wysoko usta-
wionego karmnika. Warto 
pamiętać też o takiej lokali-
zacji miejsca dokarmiania, 
byśmy mogli swobodnie je 
obserwować, bo jest to prze-
cież wielką przyjemnością. 
Nie stawiajmy jednak karm-
nika zbyt blisko okna, gdyż 
kończy się to częstymi koli-
zjami ptaków z szybami.

Jeśli chcemy pomóc pta-
kom pomyślmy też o najbar-
dziej naturalnych metodach 

a mianowicie posadźmy w 
naszym otoczeniu owoco-
dajne krzewy, pozostawmy 
na drzewach kilka jabłek, 
pozostawmy też nieskoszone 
chwasty - na tych suchych 
badylach pozostaje wiele 
cennych nasion.

W okresie zimowym ptaki 
mają utrudniony dostęp nie 
tylko do pokarmu ale rów-
nież do wody. Pomyślmy 
więc o ustawieniu poideł na-
pełnianych regularnie wodą. 
Z pewnością będą cieszyć 
się zainteresowaniem rów-
nież latem nie tylko jako po-
idła, ale też miejsce kąpieli.

Prowadząc zimowe dokar-
mianie nie tylko pomagamy 
ptakom przetrwać zimę, ale 

sprawiamy, że wcześniej 
przystępują do lęgów, a to 
zwiększa prawdopodobień-
stwo wyprowadzenia mło-
dego pokolenia. Karmnik 
jest też bezcennym źródłem 
pokarmu w czasie migracji 
ptaków i nierzadko właśnie 
w czasie wiosennych przelo-
tów obserwuje się najwięk-
sze zainteresowanie ptasią 
stołówką. Jest to też dosko-
nałą okazją do obserwacji 
rzadszych gatunków.

Na pytanie, czy warto do-
karmiać odpowiadamy TAK, 
ale róbmy to z głową.

źródło RDLP 
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Z kamerą wśród roślin
Już wkrótce będzie można zobaczyć, jak pomorscy leśnicy ratują rzadkie i chronione rośliny 
naszych lasów. Takie możliwości daje monitoring online, który właśnie powstaje w Leśnym 
Ogrodzie Botanicznym Arboretum Wirty.

System przenośnych ka-
mer, które zostaną zainsta-
lowane w poszczególnych 
strefach nowoczesnej szklar-
ni umożliwi zapoznanie się 
ze szczegółami związanymi 
z rozmnażaniem roślin ta-
kich jak: sasanka wiosenna, 
brzoza niska, brzoza karło-
wata, wawrzynek wilczeły-
ko, pomocnik baldaszkowy, 
mącznica lekarska czy lilia 
złotogłów. Na ekranie kom-
putera będzie można do-
strzec urodę i ciekawostki 
dotyczące tych gatunków.

Dodatkowo, wysoko za-
montowana kamera obroto-
wa pozwoli na podziwianie 
roślin w części parkowej. 
Dzięki  obrazowi z  tego 
urządzenia będzie możliwe 

oglądanie różnych etapów 
- w zależności od pory roku 
- rozwoju roślin. Internauci  
będą mogli przekonać się, 

co w danej chwili kwitnie 
(np. bajeczne rabaty z aza-
liami, magnolie), owocuje, 
co budzi się do życia na 

wiosnę, a co „zapada już w 
sen zimowy”. Transmisja 
będzie pomocna dla tury-
stów planujących przyjazd 

do ogrodu.
Dla leśników różnorod-

ność biologiczna jest bardzo 
ważna, dlatego już blisko 
od ćwierćwiecza w Nadle-
śnictwie Kaliska (RDLP w 
Gdańsku) prowadzone są 
prace nad wprowadzaniem 
rzadkich roślin do lasu.

Nadleśn ic two Kal i ska 
prowadzi szereg projektów 
i programów związanych z 
ochroną i rozmnażaniem za-
grożonych roślin. Jednym z 
ważniejszych, który pozwo-
lił na podgląd działań Nadle-
śnictwa Kaliska jest  projekt 
„Zabezpieczenie zasobów 
przyrodniczych Borów Tu-
cholskich poprzez ochronę 
i restytucję różnorodności 
gatunkowej i siedliskowej w 

Arboretum Wirty”.
W ramach Regionalnego 

Programu Operacyjnego 
Województwa Pomorskiego 
na lata 2014-2020 powstała 
m.in. stacja meteorologicz-
na, ścieżka pieszo-rowe-
rowa dookoła arboretum, 
system kładek na terenach 
podmokłych udostępniają-
cy roślinność tam rosnącą 
oraz nowoczesna szklarnia. 
Celem tego projektu jest 
zabezpieczenie zasobów i 
walorów przyrodniczych 
Obszaru Chronionego Kra-
jobrazu Borów Tucholskich, 
w szczególności na obsza-
rze administrowanym przez 
Nadleśnictwo Kaliska.

źródło RDLP  
w Gdańsku
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Sport szkolny
Podsumowanie Igrzysk Dzieci  
w Gdańskiej Olimpiadzie Młodzieży
Koniec roku to zawsze czas podsumowań i podliczeń. Nie inaczej ma się sprawa z międzyszkolnymi rozgrywkami dzieci i 
młodzieży zwanymi Gdańską Olimpiadą Młodzieży. Dla rozgrywek organizowanych od lat przez Gdański Zespół Schronisk i 
Sportu Szkolnego koniec roku oznacza jednocześnie półmetek sportowej rywalizacji gdańskich uczniów. Dziś podsumowanie 
rywalizacji najmłodszych startujących w Igrzyskach Dzieci.

Mimo panującej pandemii i 
ograniczeń z nią związanych, 
praktycznie wszystkie zapla-
nowane dyscypliny Igrzysk 
Dzieci doszły do skutku. 
Przez cztery miesiące 20021 
roku uczestnicy rywalizowali 
w następujących dyscypli-
nach z podziałem na kate-
gorię dziewcząt i chłopców: 
piłka nożna, unihokej, szachy 
drużynowe, sztafetowe biegi 
przełajowe, badminton, tenis 
stołowy oraz koszykówka 
3x3. 

Najliczniej obsadzoną dys-
cypliną okazały się sztafeto-
we biegi przełajowe, które 
zgromadziły na starcie 300 
uczestników reprezentujących 
30 szkół podstawowych. Na-
tomiast w turnieju badminto-
na wzięło udział tylko 6 ze-
społów szkolnych. 

W Igrzyskach Dzieci naj-
częściej na zawodach poja-
wiali się reprezentanci Spo-
łecznej Szkoły Podstawowej 
III STO występując w sumie 
aż 11 razy. 

Na najwyższym stopniu 
podium najczęściej, bo trzy-
krotnie stawali uczniowie 
Szkoły Podstawowej im. Św. 
Jana De La Salle. Reprezen-
tanci tej placówki wygrali w 
koszykówce 3x3 dziewcząt 
i chłopców oraz szachach 
drużynowych. Tuż za nimi 
uplasowali się uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 81 
zdobywając 2 złote medale w 
unihokeju. 

Najczęściej w pierwszej 
połowie roku szkolengo na 
podium stawali uczniowie 
Szkoła Podstawowa nr 27 i 

Społeczna Szkoła Podstawo-
wa III STO, którzy plasowali 
się w pierwszej trójce po czte-
ry razy. 

Wszystkim uczestnikom, 
a szczególnie osiągającym 
najwyższe laury, serdecz-
nie gratulujemy zachęcając 
jednocześnie do udziału w 
kolejnych dyscyplinach spor-
towych Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży.

Medalowe „trójki” dyscy-
plin rozegranych dotychczas 
w ramach Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży.

Unihokej chłopców
1. Szkoła Podstawowa 81
2, Szkoła Podstawowa 27
3. Szkoła Podstawowa 35

Unihokej dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa 81 
- awans do finału wojewódz-
kiego
2. Gdańska Autonomiczna 
Szkoła Podstawowa
3. Szkoła Podstawowa 17

Sztafetowe biegi  
przełajowe chłopców
1. Szkoła Podstawowa 7
2. Szkoła Podstawowa 27
3. Szkoła Podstawowa 81

Sztafetowe biegi  
przełajowe dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa nr 75
2. Szkoła Podstawowa nr 48
3. Szkoła Podstawowa nr 27

Szachy drużynowe
1. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle 
2. Szkoła Podstawowa nr 79

3. Szkoła Podstawowa nr 48

Koszykówka 3x3 chłopców
1. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle 
2. Szkoła Podstawowa II 
STO
3. Szkoła Podstawowa nr 85

Koszykówka 3x3  
dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle 
2. Szkoła Podstawowa 48
3. Szkoła Podstawowa 85

Tenis stołowy drużynowy 
chłopców
1. Szkoła Podstawowa nr 5
2. Szkoła Podstawowa nr 50
3. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO

Tenis stołowy drużynowy 
dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa nr 80
2, Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO

Badminton drużynowy 
chłopców
1. Gdańska Szkoła Szer-
mierki
2. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO
3. Szkoła Podstawowa nr 89

Badminton drużynowy 
dziewcząt
1. Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO
2. Szkoła Podstawowa nr 85
3. Szkoła Podstawowa nr 89

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek


